
Komunikaty
Związku Z akładów  Graficznych i W ydawniczych  
na P o lsk ę  Zachodnią z s ied z ib ą  w Poznaniu.

Prenumerata gazet na czerwiec.
Wobec przeprowadzonej już nowej waluty 

wzywamy niniejszem wszystkich wydawców 
gazet, należących do Związku naszego, ażeby

najpóźniej do dnia 15 maja
nadesłali do Biura Związkowego wPoznaniu, 
Stary Rynek 4, deklarację piśmienną co do 
wysokości przedpłaty ich wydawnictw na 
miesiąc czerwiec w złotych.

Związek Zakładów Graficznych i Wydawniczych 
na Polską Zachodnią z siedzibą w Poznaniu. 

Sekcja Wydawnicza.
Sekr. gen.: Kryg.

U-bez-pieczenie społeczne.
P o lsk a  Z achodnia posiada, in sty tuc ję , k tó ra  robi 

w rażenie m ebla, z k tó rym  w łaściciel nie wie co z 
n im  począć i czem u m a służyć. Jest n ią  ta k  zw. 
U bezpieczalnia K rajow a od inw alidztw a. Odziedzi­
czyliśm y ją  po N iem cach, i z ra c ji pokaźnego udzia łu  
ludności P o lsk i zachodniej w sk ładkow an iu  — Liga 
Narotiów  w ydała  orzeczenie przed dw om a laty, w e­
dług którego N iem cy m ia ły  zw rócić Polsce z pow yż­
szych funduszów  125 m iljonów  m arek  n iem ieckich 
co w edług ówczesnej w artości stanow iłoby sum ę 
607 711 dolarów , czyli 117 773 złote. P ien iądze te n a ­
leżały  się U bezpieczalni K rajow ej, a  ściśle m ów iąc 
ludności p racu jące j P o lsk i Zachodniej, k tó ra  sum ę 
tę zaoszczędziła sobie jako  fundusz zapom ogow y w 
w razie niezdolności do pracy. S tało się jed n ak

inaczej, ho U bezpieczalni w ydzielił rząd  polski ty tu ­
łem  zaliczki nie rów now artość  aż 4 824 i pół do lara , 
czyli aż se tn ą  część ty lk o  tego, co się należało  Ubez­
pieczało! poznańskie j, (odliczając procentow o n a leż ­
ność ubezpieczalni śląskiej)...

I stało' się onego czasu, że U bezpieczalnia nie 
m ia ła  środków  do życia. Zapom ogi inw alidzk ie  nie 
s ta ły  w  żadnym  sto su n k u  do przedw ojennych, sk ład ­
ki nie w y starcza ły  an i n a  ad m in is trac ję . Ale p re­
ten s ji sw ych słusznych  darm o w yczekiw ano i do dziś 
d n ia  nie w iadom o, co się ze zw rotem  ow ych 117 773 
złotych stało. Są ońe jak  oczekiw any M esjasz, k tó ­
ry  jak  nie przychodzi, tak  n ie  przychodzi. P o n ie­
waż „wyższe" siły  zaw iodły, U bezpieczalnia rad z i so­
bie ja k  um ie: p o p ro stu  podwyższono sk ład k i in w a­
lidzkie i b asta , i to w bardzo uproszczony i skróco­
ny  spośób.

Podczas gdy przed w o jn ą  is tn ia ło  pięć k la s  sk ła ­
dek, zależnie od ziarobków, dziś stw orzono fikcyjne 
k lasy . I ta k  podczas gdy wówczas do najw yższej 
k la sy  należeli p racow nicy  za rab ia jący  rocznie ponad  
1150- m arek , dziś do niej przydzielono tych, k tó rych  
zarobek roczny w ynosi po n ad  180 złotych. C iekaw em  
byłoby się dow iedzieć, k to  dziś za rab ia  m niej niż 
3,46 zł. tygodniow o, jeśli chłopiec w stępu jący  w 
n au k ę  pob iera w p ierw szym  ro k u  3,68 zł.!?

D la w y k azan ia  fikcyjności dodam y, że do n a jn iż ­
szej k lasy  ubezpieczeniow ej m a  rzekom o należeć p ra ­
cow nik, którego1 dochód roczny n ie p rzek racza 55,— 
złotych, czyli 1,06 zł. tygodniowo! Jeśli odnośne roz­
porządzenie M in istra  S k arb u  odbiega ta k  rażąco  od 
życia, więc m uszą w idocznie albo zarobki być horen- 
daln ie  za w ysokie, albo też m usi istn ieć ta jem niczy  
sposób tan iego  u trzy m an ia , którego do tąd  P o lsk a  Z a­
chodn ia nie zdołała odkryć.

Tej ta jem niczo  - tan iej m iary  nie m ożem y się 
jed n ak  dopatrzeć w  w ysokości u sta lo n y ch  sk ładek. 
Podczas gdy przed w o jn ą  należeli do k lasy  najn iższej 
ci, k tó rych  zarobek roczny był m niejszym  niż 350,— 
m arek , opłacali sk ład k i tygodniow ej 0,16 m k., dziś 
0,40 zł. N ajw yższa k la sa  p łac iła  0,48 m k., dziś p łaci 
tygodniowo' 1,20 zł. Poniew aż dzisiaj p racodaw cy 
nie „w yzyskują" pracow ników  ta li ja k  przed w ojną, 
więc już chłopiec do posyłek i uczeń w pierw szym
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ro k u  n a u k i należą do najw yższej k a teg o rji ubezpie­
czonych, i przy zarobku  3,68 zł. tygodniow o w lepia  
się im  znaczek za 1,20 zł.

Jest to' is to tn e  u-bez-pieczenie społeczne.
Nie n a  tem  jeszcze koniec.
Rząd Rzeszy •niemieckiej, tw orząc ubezpieczenie, 

inw alidzk ie , dopłacał dio re n t 50,— m k. czyli 62,5 zł., 
w  zam ian  za co pre tendow ał w espół z pracodaw ca­
m i w nadzorze tej in sty tu c ji. R ząd polsk i nie w y­
rzekł* siię tego p raw a, ale jak o  dobry kupiec zreduko­
w ał swe zobow iązania do’... jednego całego grosza. 
Licząc n ie w ypłaconą do tąd  ubezpieczalni poznań­
skiej b rak u jące  do w ypłaconej zaliczki 445 175,50 do­
larów , pozostaje rządow i z funduszów  U bezpieczalni 
86 274 złotych czyli sto razy  ty le  groszow ych d o d at­
ków  „państw ow ych" do ren t.

Podobnego u-bez-pieczenia społecznego n iem a w  
reszcie Polsk i. T am te dzieln ice nie p o siad a ją  też i 
opłat, k tó rem i o bdarow an i są  i p racow nicy  i przem ysł 
P o lsk i Zachodniej. Rząd, tw orzący k la sy  fikcyjne 
ubezpieczenia dał do zrozum ienia, że nie w iele jem u  
zależy n a  ty m  fancie; p racow nicy chętn ie w yrzekliby  
się fikcyjnego ubezpieczenia, loku jąc  swe „frank i"  w 
rea ln ie jszem  ubezpieczeniu  p ry w atn em . Ż adna s tro n a  
n ie m a  in teresu , aby „piec" się społecznie d la  fikcji. 
Byłoby zatem  n a  czasie, pom yśleć o zn iesien iu  tej in ­
s ty tu c ji, albo zaprow adzen ia  jej w  całej Polsce. Niech 
p rzynajm nie j w szyscy -coś m ają .

Albo — albo.
W  spraw ie  powyższej ogłosiły Zw iązki zawodowe 

P o lsk i zachodniej m em oriał, w k tó ry m  m iędzy in ­
nym i zw racają  się  do rz ąd u  ja k  n astęp u je :

F ak tem  jest, że rząd  polsk i p rzekazał Ubezpie- 
czalni K rajow ej w  P oznan iu  ty tu łem  zaliczki w  lip- 
cu 1923 r ,  a  w ięc po upływ ie p raw ie  pó łto ra ro k u  od 
orzeczenie Ligi N arodów  550 000 000 m kp., co się 
rów nało  4 824,50 dolarów . Poniew aż kw ota, 125 000 000 
m arek  n iem ieck ich  ró w n a jący ch  607 711 dolarów  po­
w in n a  była być podzieloną n a  P o zn ań sk ie  i Pom orze 
z jednej s tro n y  a  z drugiej s tro n y  n a  Ś ląsk , dlatego 
jeże li się zważ}', że P oznańsk ie  a Pom orze m a ją  trzy  
m iljo n y  ludności, a  Śląsk* nie s p e łn a  jed en  m il jon , 
podział pow in ien  n as tąp ić  w ten  sposób, że P o zn ań ­
skie i Pom orze reprezen tow ane przez Ubezpiieczalnią 
K rajow ą w P o zn an iu  pow inno o trzym ać około 450 000 
dolarów , a o trzym ało  w rzeczyw istości 4 824,50 do la­
rów , a  w ięc m niej w ięcej se tn ą  część tego, co pow in­
no było o trzym ać.

F u n d u sz  ten  pow stał przecież w jednej swojej 
połowie ze sk ład ek  odciąganych  robo tn ikow i od jego 
zarobków , w  drug iej połowie ze sk ładek  przem ysłu  
i pow in ien  w  całej swojej w ysokości być n a  p rzezna­
czone cele przez R ząd zwrócony.

S tan  obecny w ydaje się być tak im , że Rząd 
Italsk i

a) zab rał fundusz  U bezpieczalni K rajow ej n a  
W ielkopolską i Pom orze i un iem ożliw ił przez to w y­
p łacan ie  re n t in w alid zk ich  i n a  starość, zabezpieczo­
nym tu te jszy m  robotn ikom .

b) n ie zam ierza  uznać obow iązku swego dopła­
can ia  do re n t 50 m k. zł. — 62,5 zł. d o d atk u  rocznego 
w m yśl o rdynacji ubezpieczeniow ej.

ej chce nałożyć n a  to zupełn ie n ieproporcjonalne 
św iadczen ia  n a  pracodaw ców  i robo tn ika , aby  s tra ­
cone ja k  wyżej fundusze uzupełn ić  i w ten  sposób 
podnieść w ysokość re n t przynależnych  n iezdolnem u 
do p racy  inw alidzie .

U w ażam y, że podobnie u su w an ie  się R ządu P o l­
skiego od p rzejętych  obowiązków krzyw dzi w w yso­

kim  stopn iu  w pierw szym  rzędzie ro b o tn ik a  a  n a ­
stępnie przem ysł Zachodniej Polski.

R obotnik nasz nigdy nie sądził, że P aństw o  P o l­
skie nie będzie chciało w ypełnić wobec niego tych 
m in im aln y ch  obowiązków, k tó re  m u g w a ran tu ją  za 
sk ład k i życia całego n a jsk ro m n ie jszą  em ery turę .

Niżej podpisane Z w iązki gospodarcze p ro testu ją  
przeciw  ta k  pojętej gospodarce ubezpieczeniowej w 
Zachodniej Polsce i p roszą W ysoki Rząd, aby ze­
chciał ja k  najp rędzej w ydać tak ie  zarządzenia, któ- 
reby  nie naruszały ' dotychczasow ego s tan u  praw nego 
ubezpieczonych i naby tych  p raw  a  przy tem  ciężary 
z ubezpieczenia w ypływ ające rozdzielały  sp raw ied li­
w ie n a  Rząd, przem ysł i ro b o tn ik a  w dotychczasow ej 
form ie.

P o z n a ń ,  29 k w ie tn ia  1924 r.

Z w iązek Fabrykantów .
(—) Sam ulsk i.

Izba Przem ysłow o-H andlow a.
(—) Dr. P ernaczyńsk i. (—) Dr. L isocki.

Z w iązek B anków .
(—) Dyr. Ruczyk.

W ielk op olsk a  Izba R olnicza.
(—) Dyr. Jarochow ski.

Z w iązek T ow arzystw  K upieckich.
(—) M azurkiew icz, Prezes. (—) S ikorsk i, D yrektor.

Nasi inserenci na Targu Poznańskim.
D ru k a rz  zw iedzający  T arg  P oznańsk i, śledzi! 

przedew śżystk iem  ża w ytw órn iam i k ra jów em i tych  
w yrobów , k tó re  go przedew szystk iem  in te re su ją . Nie 
znalazł ich wiele, ale znalazł. Z naną  jes t f irm a  Ed. 
K ręglew ski T. A., fab ry k a  kopert, ka je tów  i k siąg  
handlow ych. N a ta rg u  p rzed staw ia ła  się okazale, ale 
ta k ą  też jes t w rzeczyw istości. Nie s iliła  się n a  coś 
nadzw yczajnego, bo tego nie potrzebow ała. Dość jes t 
znaną  i pow ażną w ko łach  d ru k a rsk ich  i kup ieck ich  
z życia praktycznego. N a T arg u  zadokum entow ała 
swe is tn ie n ie  i jak  się dow iedzieliśm y, podczas T argu  
n aw iąza ła  dużo pow ażnych stosunków  handlow ych.

D la w ielu  dużą n iespodzianką  by ła  rep rezen tacja  
fab ry k i fa rb  d ru k a rsk ich  „F arb a  P o lska" z P oznania. 
N iespodzianką dlatego, że chociaż od n ied aw n a d a tu ­
je swe istn ien ie , poszczycić się może dużym  postępem . 
„F arba P o lska"  zn an ą  do tąd  była kołom  d ru k a rsk im  
z sw ych doborow ych farb  czarnych. Od k ilk u  m iesię­
cy rozszerzyła sw ą fab rykację  i w y rab ia  obecnie ta k ­
że i fa rby  kolorow e, nie u stęp u jące  niczem  zagran icz­
nym . N a w idok wzorów serce się rad u je , że nareszcie 
d ru k a rs tw o  polskie zw olnione zostało od uciążliw ego 
sprow adzan ia  tego p ro d u k tu  z zagran icy , a pracow ać 
może p roduk tem  k ra jow ym , ta n im  i dobrym , nie w y­
czekując długo na zam ów ienia, bez ub ieg an ia  się o do­
la ry  d la p rzek azan ia  firm om  zagranicznym . Dla in ­
fo rm acji dodam y, że z kolorow ych farb  w yrab ia  „F ar­
ba P o lska"  fioletow ą, czerw oną u n iw ersa ln ą , n ieb ie­
sk ą  m ilori, bronzow ą, n ieb ieską  jasn ą , czerw oną ru - 
binol, żó łtą  in d y jsk ą , zieloną w irid in  itd . W ybór jest 
więc W ielki, zasp ak ający  w  zupełności ta k  pod wzglę­
dem  odnośnie do d ruków  m erk an ty ln y ch  jak  i i lu ­
stracy jnych . W szelkie farby, każdej ilości, nabyć m oż­
n a  w H urtow ni D ru k arsk ie j w  P o zn an iu  po cenach 
fabrycznych.

Z uzn an iem  podnieść należy, że zauw ażyć się daje 
pew na specja lizacja  zakładów  graficznych. W ielko­
polska fatoryka w yrobów papierow ych K azim ierz



Św ierkow ski w P leszew ie w y rab ia  specjaln ie to rebki 
i opakow ania  kartonow e w szelkiego rodzaju , w yb ija­
jąc  się w ty m  'dziale n a  p la n  pierw szy.

N ato m iast f irm a  „Pol" w ykazuje specjalizację w 
fa b ry k ac ji bloczków w szelkiego rodzaju , jakoteż g ier 
pokojowych.

P iękne k a rto n y  ozdobne w y staw iła  f irm a  „K ar- 
ton-odruk", Sadow icz i S-ka z P oznan ia , k tó re m ogą 
być ch lubą n iejednego salonu.

„F otoram a" z Chojnic n a  Pom orzu  w ystaw iła  gu ­
stow ne i w  w ielk im  wyborze ra m k i do obrazów i foto- 
g rafij.

Z n an a  i pow szechnie szanow a h u rto w n ia  mate-r- 
ja łów  p iśm iennych  „Nasz Sklep" w ystaw iła  bogatą 
w ystaw ę prow adzonych przez siebie artyku łów , dając 
kupcom  sposobność poznan ia  n a  szeroką skalę., czego 
z „Naszego Sklepu" do swego sprow adzać mogą.

Z ak łady  przem ysłow o-handlow e Szpręga i W łoch 
z T o ru n ia  w ystaw iły  przybory biurow e, ja k  suszki, 
kałam arze , p iórn ik i, b iu rk a , półki itd.

T ek tu ry  w y staw iła  firm a Józef Z a łachow,ski w 
w ielk im  wyborze, jak o  p rzedstaw icie lka  fab ry k i tek ­
tu ry  „K lepaczka" z P o ra ju .

K sięgarn ia  W ydaw nicza P o lsk a  w y staw iła  boga­
ty  kom plet swych w ydaw nictw , prócz obrazów, pocz­
tów ek i  w ycinanek  cały szereg książek  w łasnego n a ­
k ładu .

F irm a  Jan  R obak z P o zn an ia  u rząd z iła  ładną, ob­
szerną w ystaw ę sw ych zastępstw , n a  k tó re sk ład a ją  
się: M irkow ska pap iern ia , F ab ry k a  ołów ków  M ajew­
skiego, F ab ry k a  tek tu ry  „R ajów ka", P a p ie rn ia  Nie- 
jow skiego z B ielska, F ab ry k a  sta lów ek  '„Spław " i 
P o lsk ie Z ak łady  Chem iczne M atuszew skiego z W a r­
szawy.

Z m aszyn d ru k a rsk ich  w y staw iła  firm a  Jeżyń- 
skiego z W arszaw y jako  p rzedstaw icie lka  „G rafiki" 
z B erlina  m ałą  m aszynę pospieszną au g sb u rsk ą , k tó ­
r a  za ję ła  bardzo tu te jszy  św ia t d ru k a rsk i; zastosow a­
no przy system ie tym  dużo now ości bardzo in te re su ­
jących, to też zakup  był dość znaczny. P ozatem  w y­
staw iła  ta  sam a firm a  „au to m at d rukow y" z H eidel­
bergu. Jest to tyg lów ka z au tom atycznym  n ak ład a - 
czern, n ad a ją ca  się cło p rodukc ji m asow ej zw ykłych 
druków .

proszeni zebrali się licznie, ta k  iż zale-dwo po łow a u- 
czestników  znalazła  miejisca siedzące, a  re sz ta  stojąc 
w ysłuchać m usiało  przeszło 3-godzinnych rozpraw .

Z arząd  Izby R zem ieślniczej pow in ien  w  przysz­
łości p ostarać  się  o  sa lę  odpow iedniej w ielkości do 
liczby w ysłanych  zaproszeń.

P o  stw ierdzen iu  obecnych przew odniczący Izby 
Rzem ieślniczej odczytu je  re fe ra t syndyka, k tó ry  n ie  
przybył z pow ódń choroby. R eferat był wpraw'dszi!e 
k ró tk i, lecz tak  ogólnikow y, iż w ątp im y, czy zebran i 
członkow ie k o m isji egzam inacy jne j, jak iek o lw iek  z 
re fe ra tu  odnieśli pouczenia, in fo rm acje lub in s tru k ­
cje. W ykazała  to 'na tom iast d y sk u s ja  n a d  re fera tem . 
M ówiono bowiem  o w szystk iem , o zbyt w ielk iej licz­
bie uczni, o .szkołach, w ytaczano  różne sk arg i n a  Izbę 
Rzem ieślniczą, lecz p raw ie  nic o w łaściw ym  tem acie 
zebrania. Podniósł to  też w końcow em  przem ów ieniu  
obecny zastępca w ojew ództw a i dodał zarazem  k ilk a  
uw ag  i ob jaśn ień  w sp raw ach  egzam inu.

Zw ołując tak ie  zeb ran ia  in fo rm acy jne pow inien 
zarząd  Izby p o starać  się o treśc iw ie  w ypracow any  p o ­
uczający  re fe ra t n a  dany  tem at, ta k  iż uczestn icy  od­
n ieśliby  rzeczyw iste korzyści. Jest to  bardzo koniecz­
ne, gdyż członkam i kom isji egzam inacyjnej są obec­
n ie  praw ie w szystko ludzie now i. Za czasów n iem iec­
k ich  bow iem  do tak ich  kom isyj należeli przew ażnie 
tylko Niem cy. • „Dzień. Pozn."

Inaczej w  R um unji. R u m u ń sk i przem ysł g ra ­
ficzny -cierpi n a  te sam e b ra k i papierow e, ja k  P o lska. 
P rzed  w ojną is tn ia ło  p ięć p ap ie rn i z p ro d u k c ją  ro ­
czną 2000 wagonów. D zisiejsza R u m u n ja  z ludnością  
17 m il jo nową, p ro d u k u je  tylko o 900 w agonów  p ap ie­
ru  więcej, ta k  że d ru k a rn ie  nigdy nie w iedzą, k iedy 
i po jak ie j cenie -otrzym ają zam ów iony pap ier. To też 
zwrócono się do m in is tra  sk a rb u  z odpow iednim  me- 
m orja łem  o zbadanie położenia p rzem ysłu  g ra ficzne­
go i u stan o w ien ia  ulg  celnych n a  p ap ie r zagraniczny. 
M inisterstw o przyjęło m em órja ł przychylnie.

G iełdy papiernicze. P rzed  k ilk u  la ty  pow stała  
w kołach  p ap iern ików  w iedeńsk ich  m yśl pow ołania 
do życia g iełdy pap iern icze j. Pom ysł ten  zarzucono 
jed n ak  n iebaw em  w przew idyw aniu , że' p u b lik o w a­
nie cen p ap ie ru  w płynęłoby n a  obniżanie cen i' w za­
jem n ą  k onkurencją . W  Am eryce p an u je  jed n ak  inne 
zapatryw an ie , gdyż w Chicago, w  N ow ym  Y orku i 
w San F rancisco  pow sta ły  tak aż  giełdy, k tó re k o m u ­
n ik u ją  się drogą te leg raficzną i w ten  sposób u s ta ­
la ją  jedno lite  ceny p ap ie ru  w k ra ju . Koła p ap ie rn i­
cze są z tego bardzo zadow olone, gdyż in te re sy  ich 
są uchron ione od ciągłych w ah ań  cen.

M aszyna do p isa n ia  „L ogotypa“. N igdzie może 
nie ro-zwinęła się sz tu k a  p isan ia  n a  m aszynie do- ta ­
kiej doskonałości, ja k  w' Am eryce. T am  też stale  
w y sila ją  się u m y sły  'nad u lepszan iem  tych  m aszyn. 
Świeżo p o jaw iła  się m aszy n a  do p isan ia  „Logotypa", 
k tó ra  za jednem  naciśn ięciem  k law isza  nie odciska 
jednej głoski, lecz ca łą  sylabę w zględnie słowo. P od­
czas p isan ia  m an ew ru je  się 18 ram am i klaw iszow e- 
m i i nie pisze się n a  a rk u szu  słowo za słow em  jak  
dotąd, lecz pism o odciska  się n a  taśm ie  papierow ej 
i tó słow o poci słowem , ta k  że czyta się nie z lewej 
s tro n y  w p raw ą, lecz z góry  w  dół. W praw dzie do 
korespondencji handlow ej m ało 'n ad aw ają  się te m a ­
szyny, lecz oddadzą w iększe u słu g i do p isan ia  p ro to ­
kółów, mów i sp raw ozdań  z posiedzeń tem bardzie j, 
że podobno now a ta  m aszyna p racu je  zupełnie bez 
hałasu .

Z chwili bieżącej

F inał. „Słynny" proces maso-wy poznańskiego 
Zw iązku D rukarzy  -przeciw Z akładom  G raficznym  
o w aloryzację płac skończył się obecnie defin ityw nie. 
P rzeciw  w yrokow i bow iem  Sądu  Przem ysłow ego 
w niósł Zw iązek D rukarzy  -apelację, ale w  jednym  ty l­
ko, o ile w iem y, p rzypadku . Obecnie ap e lac ja  ta, zo­
s ta ła  cofnięta. Szkoda -wielka, że zastanow ienie nie 
przyszło przed rozpoczęciem  -niefortunnego poryw u, 
szkody howie-m n ie ty lko  finansow e, ale przedew szyst- 
kiern m oralne  s ą  d-la Zw iązku D rukarzy  dość d o tk li­
we.

Spraw y rzem ieśln icze. P o zn ań sk a  Izba Rzem ieśl­
n icza zw ołała n a  4 b. -m. o go-dz. 9 ran-o' konferencję, 
połączoną z in s tru k c jam i d la  przew odniczących ko­
m isyj m istrzow sk ich  i wy-dz. egzam .. czeladnik  ów z po­
w iatów  P-o-znań m., Poznań  wschód i żach., Kościan, 
Śrem , O borniki i m iasta  K ostrzyna. K onferencja o-d- 
by ła  się w P o zn an iu  n a  sali S trzechy B udow lanej. Za-
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Organ Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu.

Lektor moralności i nożyce.
Jak  w iadom o, o sta tn ie  zebranie kupców  p a p ie rn i­

czych i g a lan te ry jn y ch  w P oznan iu  zajm ow ało się 
m iędzy innym i także sp raw ą  pow stać m ających  k się­
g a rń  pocztowrych. W kołach in teresow anych  kupców7 
p an u je  opinja, iż k sięgarn ie  pocztowe u  nas s ą  zby­
teczne, poniew aż k sięg ars tw o  i pap iern ictw o ' d e ta li­
czne w7 Zachodniej Polsce rozw in ię te  je s t dostatecznie, 
a  naw et 'walczyć m u si z w zajem ną kon k u ren cją , aby 
u trzym ać się  przy życiu i znieść niem ożliw e wyprost 
c iężary  podatkow e. G łówną pobudką idei k s ięg arń  
pocztow ych je s t podobno  szerzenie praw dziw ej k u l­
tu ry  po lsk iej i u d arem n ien ie  h an d la rzo m  niechrześci­
ja ń sk im  rozsiew ania  tru jące j li te ra tu ry  p o rnografi­
cznej. Tej szczytnej m isji podjął się „ L e c t o r j a k a ś  
spó łka  księgarska- z siedzibą we Lwowie, k tó ra  nie 
m ogąc rozszerzać się po zażydzonej w schodniej Mało- 
polsce, p rzyby ła  aż n a  K resy zachodnie, aby tu ta j 
„walczyć z p o rnogrfją  żydow ską"...

Sen to  czy jaw a?  Gdzie K rym  — gdzie R zym ?
Lec to r — to profesor słowa. „Lector" lw ow ski — 

to działacz anti-sem ito-pornografico , którego po Lwo­
wie najbardzie j po trzebuje Poznań . W ięc ty, zaży- 
dzone P oznańskie, jesteś ta k  zdem oralizow ane, że cię 
w łasn a  m atk a  już nie n ap raw i?  że praw dziw ej k u ltu ­
ry  polskiej może cię nauczyć aż h e t ze w schodnich 
k rań có w  czysto polskich , lector? D ow iadujem y się 
więc po ra z  pierw szy, że nasze P oznańsk ie  tak  nizko 
upadło , bo nigdzie d o tąd  prócz P o zn an ia  nie zagwo- 
ździł swej ko tw icy lector an ti-sem ito-pornografico .

B yłoby to bardzo  źle, ale n a  szczęście cała sp raw a 
je s t bajką . Bo i b a jk ą  je s t „an ti-pornografica" Lec- 
tora, p rzynajm niej w P oznan iu . F irm a  ta  bowiem  
nie cieszy się  u n as  sy m p atją  z tego w zględu, że w ła ­
śn ie  specja lizu je  się w  lite ra tu rze  erotycznej. Nie 
wóemy w ięc i n ie  m ożem y zrozum ieć, dlaczego M ini­
s terstw o  wogóle .w ydaje koncesje <na tego rod za ju  
k ram y  rek lam ow e w b udynkach  państw ow ych, co ku- 
piectw o i społeczeństw o rozum ieć m oże ty lko jako  
rzucen ie rękaw icy . U w ażam y jednak , że sp ra w a  
k sięg arń  pocztow ych w Polsce Zachodniej spali na  
panew ce, a pozostanie ty lko  w pam ięci „kaw ał" ko ­
m iczny, o k tó ry m  opow iadać b ęd ą  sobie na  ucho cio­
tun ie  przy herbatce.

N a nasz .a rty k u ł w spraw ie powyższej, w7 k tó rym  
poruszy liśm y  przy tej sposobności o k s ięg arn iach  
nauczycielsk ich , odezwał}7 się nożyce. O trzym aliśm y 
bow iem  od księgarn i „Spółki Pedagogicznej w Po­
zn an iu  n astęp u jące  objaśnienie, z k tórego  w ynika, że 
nauczycielstw o bardziej in teresu je  się księgarstw em , 
niż... k s ięg arn ie  sam e — z pewnego ty lko  oczywiście 
pu n k tu . P ism o to brzm i:

Sprostow anie.
A rtyku ł „Dalszy postęp — wstecz" w num erze 

l(i-tym „P rzeglądu  Graficznego i Papierniczego", m ó ­
w iąc o sub sk ry p cji n a  założenie „K sięgarń Poczto­
wych! , tw ierdzi, że jest to ak c ja  k ierow ana przez 
pew ne koła ha ud 1 ars k o-i i a u czyc i elski e. Poniew aż 
łatw o mogłoby za jść  nieporozum ienie, kto  te  „Księ­
garn ie  Pocztowe" zak łada, konsta tu jem y , że

1. ak c ja  w ychodzi z rą k  „K sięgarni N auczyciel­
sk iej" we Lwowie, k tó ra  o trzym ała- z M in iste rstw a 
Poczt i Telegrafów  koncesję n a  ten  cel n a  przeciąg 
10-ciu la t;

2. że je s t to chw ilow a ak c ja  jednej, a  nie k ilk u  
f irm ;

3. że K sięg arn ia  N auczycie lska we Lw owie n ie  
m a  n ic  w spólnego n . p. ze Spółką P edagog iczną w Po­
znan iu , k tó ra  'to o s ta tn ia  jes t T ow arzystw em  Akcyj- 
n-em i w łasn o śc ią  k ó ł za in teresow anych  n a u k ą  i w y­
chow aniem , to znaczy posiada k ieru n ek  w yłącznie 
pedagogiczno-w ychow aw czy;

4. że K sięg arn ia  N auczycie lska we Lwowie by­
n a jm n ie j nie w y d a ła  ta k  n iezm iern ie  w ielk iej ilości 
podręczn ików  szkolnych, ile  raczej pop iera  bele try ­
stykę w ydaw nictw a „Lektor", z k tó rern  je s t ściśle 
zw iązana.

Spółka P edagogiczna T. A.
Poznań.

Z rynku papierniczego.
Po zaprow adzen iu  w N iem czech  „m ark i ren to ­

wej", rów nające j się złotej m arce przedw ojennej, n a ­
s ta ła  pew na s tab ilizac ja  i z  tą  ch w ilą  okazało się, że 
ceny p ap ie ru  s ą  zby t,w ysok ie  d la  eksp o rtu  zag ran i­
cznego'. To też w- lu tym  obniżono ceny p ap ie ru  na  
eksport, tak  bezdrzew nego ja k  i'd rzew n eg o . Jed n ak  
w ciągu m arc a  zniesiono częściowo zniżkę lu tow ą 
tem bardziej, że po w yczerpan iu  się zapasów  u h u rto ­
w ników , był w iększy p o p y t kra jow y. Z pow odu d łu ­
giej zim y nie m ogły p ap iern ie  o trzym ać w  d o s ta te ­
cznej ilości drzew a, s tąd  zauw ażyć 'się dało- w iększe 
zapotrzebow anie m a k u la tu ry  i odpadków  pap iero ­
wych, k tó rych  ceny  poszły  w  górę. W  -połowie kw ie­
tn ia  jed n ak  popraw iła  się  sy tuac ja , skoro rzek am i 
sp ław iać zaczęto drzewo. C ena-przeciętna m e tra  ku- 
bicznego drzew a papierniczego w ynosiła  w lu tym  
9,88 m k. złotych, w m arc u  10,60 m k.

W N orw egji przem ysł pap iern iczy  spoczyw a, gdyż 
w ybuchł tam  s t ra jk  pow szechny. S tra ty  z tego po ­
w ód u w ynoszą około 900 ton  p ap ie ru  dziennie. W ąt­
pliwe jest, czy s t ra ty  te, pow etuje się później, gdyż 
robocizna podrożeje p ap ie r no rw esk i znacznie a n ad ­
to zg iną częściowo .dotychczasow e ry n k i zbytu, o zdo­
bycie k tó rych  k rzą ta  się skw apliw ie przem ysł n ie­
m iecki.

P ap ier du ń sk i podrożał o 3%. Surow ce podroża­
ły znaczniej, a jedynie obaw a przed k o n k u re n c ją  n ie ­
m iecką n a k a z a ła  niższe -ceny..

W 'papiernictw ie fin lan d zk iem  da.je się zauw ażyć 
pew ien kryzys. Ceny naogół są n iezadaw ala jące . To 
też 'w p ierw szych  m iesiącach  r. b. popyt by ł m ały , 
obecnie ożyw ił.się  eksport.

Mimo niedaw nego s tra jk u  robo tn ików  portow ych 
w A nglji, ceny w strzym ały  się n a  dotychczasow ym  
poziomie. W  o sta tn im  czasie p ap ie r n aw e t p o tan ia ł. 
S tra jk  norw eski n ie  ożyw ia nadzw yczaj p ap ie rn i­
ctw a angielskiego, choć dokonano  k ilk a  w iększych 
tran sa k c ji _ eksportow ych. W iększe zapotrzebow anie 
pap ieru , n iż  w pierw szych m ie s ią c a c h /m a ja  d ru k a r ­
nie i zak łady  w yrobów papiern iczych , k tóre są  w peł­
ni ruchu .



W e W łoszech 'n as tąp iła  zn iżka cen pap ieru , i w 
oczekiw aniu  dalszego-po tan ien ia  -odbiorcy w strzy m u ­
ją  -się od  k u p n a , -stąd pew ien  zastój w  fab rykacji.

P opraw ien ie  się w a lu ty  francuskiej przyczyniło  
się -do korzystn iejszego  zak u p u  p ó łfab ry k a tu  p ap ie r­
niczego prz-e-z fab ryk i fran cu sk ie  w S kandynaw ji. 
Z ao p a tru ją  isię one jed n ak  ty lko  w il-ości konieczne, 
w  -spodziewaniu -się dal-s-zej -poprawy fra n k a  fran cu ­
skiego.

Am erykańskie p ap iern ie  -ożywiły -się sku tk iem  
■strajku 'norw eskiego, gdyż N orw egja ek sp o rto w ała  -do 
S tan . A m eryk i P ó łn . -dużo pap ieru . Nao-gół spoid-zie- 
wan-a je s t jed n ak  zn iżk a  cen p ap ie ru  p-o ukończen iu  
s tra jk u , gdyż w ów czas przem ysł norw esk i w ytęży 
w szy stk ie  siły , aby zdobyć (n a  -nowo u tracone rynk i. 
P ro d u k c ja  lepszych g a tu n k ó w  p ap ie ru  n ie  zw iększy­
ła  się, ale n a to m ias t ożywiło się zapotrzebow anie -pa­
p ie ru  książkow ego i gazetowego. C zasopism a -powię­
kszy ły  swe objętości i przybyły w iększe nak łady , jak  
rów nież  rozszerza  się i rek lam a.

P ap iern ic tw o  ausirjackie upada. W  ro k u  ub ie­
głym  m ożliw ość p ro d u k c ji w yzyskano ty lko w 81%. 
K onsum pcja  k ra jo w a  sp ad ła , I ta k  -podczas gdy w 
r. 1921 p rzypadało  n a  głowę przeszło 13 kg. pap ieru , 
w ro k u  ubieg łym  zaledw ie 9 kg..

Rumunja cierp i :na b rak  pap ieru , ozem wytło-ma- 
c-zyć sobie m ożna w ielk ie zam ów ienie na ta rgach  
w iedeńsk ich . K ra jow a produkcja, je s t tak  -niedosta­
teczną, że rocznie -sprow adza się z zagran icy  setk i 
w agonów  pap ieru .

P olski przem ysł pap iern iczy  stoi w  p rzededn iu  
w ielkich  przeobrażeń. F irm a  S te inhagena- u s taw ia  
m aszynę, k tó re j p rodukcja- roczna w ynosić  będzie 
26 000 ton. P ap ie rn ia  bydgoska sp ro w ad za  także no­
w oczesną -m-aszynę, a  po-d Pozn-a-nie-m b u d u je  -się n-o-wą 
-papiernię, k tó ra  zam ie rza  produkow ać m iesięcznie 
28 w agonów  p ap ie ru  ga-zetowegn. Z apow iadanej lep­
szej -sytuacji n a  naszym  -rynku -papierniczym  .ńa-leży 
w yczekiw ać z cierpliw ością.

Nowa taryfa pocztowa
w  złotych polskich.

Na zasadzie a rt. 13 rozporządzen ia  P rezyden ta  
Rzeczypospolitej z -dnia. 14 k w ie tn ia  w  przedm iocie 
zm iany  u s tro ju  p ieniężnego u sta lono  z dniem  1 m a ja  
b. r. w szelkie o p ła ty  pocztowe, te legraficzne i telefo­
niczne w w alucie  złotej (złote i grosze) w  wysokości 
niżej podanej.

I. Taryfa Pocztowa wewnętrzna.
1. -list d o  w agi 20 g. 15 gr-oiszy, pona-d 20—250 g. 

30 gr.; 2. k a r tk a  pocztow a -pojedyńcza 10 gr.; 3. D ruki 
do w ag i 50 -g. 3 grosze, p-ona-d 50—100 g. 8 gr.; p-onad 
100—250 g. 15 gr.; 250—500 g. 30 gr., 500—1000 -g. 40 gr.;
4. P aczk i -d-o 'wagi 1 tog. 40 -gro-szy, ponad  1 kg. do 
15 -do 20 kg. 250 gr.; 5. p rzekazy  do- 10 złotych 10 gr. 
5 tog. 80 gr., 5—10 tog. 130 -gr.; 10—15 kg. 180 gr., 15 do- 
20 kg. 250 -gr.; 5. P rzekazy  d-o 10 złotych 10 gr.; -p-onad
10—25 zł. 25 gr., 25—50 zł. 40 gr., 50—100 zł. 60 gr., 
100—250 zł. 80 gr., 250—500 zł. 120 gr., 500—750 zł. 
160 gr., 750—1 000 zł. 20 gr.

Taryfa pocztowa zagraniczna.
1. Do A u strji, Czechosłow acji, R um un ji i W ęgier 

lis t  do  wa-gi 20 g. 24 groszy, za każde dalsze 20 g. 15 gr., 
k a r tk i  poczt-ow-e 14 gr.

2. Do innych  k ra jó w  za lis t  do wa-gi 20 g. 30 gr., 
za każde dalsze 20 g, 15 g r .,.k a r tk a  pocztowa 18 gr.

Taryfa telegraficzna (w obrocie wewnętrznym ).
T elegram  jed en  w yraz 8 groszy, na jm n ie j -o-d te ­

leg ram u  80 gr.

IV. Taryfa telefoniczna (wewnętrzna).
Za jednostkę  3 m in. rozm ow y n a  od-ległość do 

25 km . 40 groszy, d-o 50 km . 80 gr., do 100 tom. 120 gr., 
do 200 tom. 200 gr., za każde dalsze 100 km . po 50 gr.

Znaczki pocztowe* w  w alucie m arkow e j , zn a jd u ­
jące -się 'w po-siadaniu publiczności m-o-gą być w -czas­
okresie od 1—10 m a ja  w łącznie w ym ieniane w U rzę­
dzie poczt, na znaczki -w w alucie złotej w edług obo­
w iązu jącego  sposobu p rzew alu to w an ia  (t. j. licząc 
18 000 -mkp. =  1 gr.) z tern  zastrzeżeniem , że p rzedsta­
w ione do w ym iany  znaczki będą w dobrym  -stanie 
i n a jm n ie j w  ilości 10 -sztuk. Znaczków  w m niejszej
il-ości lub  uszkodzonych -do w ym iany  się nie p rzy j­
m uje. B liższych w iadom ości udzie lą  Urzędy pocz­
towe.

Upiększanie m iast bez współudziału departa­
mentu odbudowy kraju. Do czego prow adzi n iezro­
zum ienie s ty lu  u s taw  podatkow ych, dowodzi np. m ia ­
sto Leszno w W ielkopolsce. G m ina tego m ia s ta  p ra ­
gnęła przysporzyć sobie funduszów , ko rzysta jąc  z 
u staw y  o opodatkow aniu  rek lam , do k tó rych  należą 
także n ap isy  firm ow e. O bywatele leszczyńscy zrozu­
m ieli odnośną ustaw ę w in n y m  sensie, m ianow icie, 
że celem  jej jes t upiększenie m iasta , i rozpoczęli za­
m alow yw ać w szelkie n ap isy  b ia łą  farbą, ta k  że dziś 
m iasto  całe w ygląda jak  nowo zbudow ane. T ak  więc 
gm ina  nie zyskała  n a  funduszach , lecz n a  w yglądzie, 
pom na przysłow ia: jak  cię w idzą tak  cię piszą. — 
Inne znow u stołeczne m iasto  p row incjonalne w  W iel­
kopolsce in te rp re tow ało  pow yższą ustaw ę w szer­
szeni zrozum ieniu , rozciągając podatk i rek lam ow e i 
n a  ogłoszenia gazetow e. W szczęte jed n ak  k ro k i przez 
Zw iązek G raficznyspow odow ały m a g is tra t do cofnię­
cia swej uchw ały .

B iedne u s taw y  podatkow e nikogo nie m ogą za­
dowolić, i ta k  źle i ta k  niedobrze.

W artościowe makulatury. Pod m a k u la tu rą  ro ­
zum ie d ru k a rz  a rk u sz  błędnie w ydrukow any , co po­
w sta je  sk u tk iem  niedokładnego nałożen ia  w m aszy­
nie, n iedostatecznego k ry c ia  form y farbą, zasm aro- 
w a n ia  lub innego defek tu  d ru k u . D ruk i tak ie  jako  
nieużyteczne odrzuca się z n ak ład u . Jed n ak  m ak u ­
la tu ry  p rzed s taw ia ją  spec ja lną  w artość d la zbieraczy 
znaczków  pocztow ych. Są filateliści, k tórzy  cały swój 
geniusz w y tęża ją  w w yszuk iw an iu  m a k u la tu r  znacz­
kow ych, by później poszczycić się rzad k im  okazem .
I ta k  pew ien m iłośn ik  tega  fachu  ze sp ec ja ln ą  p asją  
w yszu k u je  znaczki, k tó ry ch  jeden  n aro żn ik  podczas 
d ru k u  się zaw inął i w y k azu ją  n a  przedniej stronie  
b ia łą  plam ę, a za to odw ro tna s tro n a  n aro żn ik a  od­
ciśniętego w ykazuje n ad ru k .

A gdyby ta k  zbierać m a k u la tu ry  Państw ow ych 
Z akładów  G raficznych? Za la t k ilk a  byłby to niezły 
in te re s  d la  k sięgarń , bojkotow anych  przez księgarsk ie  
spółdzieln ie nauczycielskie...

Nowość przy m aszynie do pisania. T as ta tu ra  
p rzy  m aszynach  do p isa n ia  w ym aga dość silnego n a ­
tężen ia  palcy, co w pływ a także u jem nie n a  szybkość 
p isan ia . A u g sb u rsk a  fab ry k a  m aszyn  do p isan ia  w y­
s tąp iła  z now ym  w ynalazkiem , w budow ując w  m a­
szynę e lek trom agnet. P rzy  jego pom ocy w ystarczy  
ty lko lekkie poruszenie k law isza , aby pism o prze­
nieść n a  papier. T ak  więc w przyszłości stenoty- 
p istk i n arażone będą m niej n a  h arto w an ie  swych 
paluszków , szybciej będą p isa ły  no i będą... elektro- 
m agnetyzow ane.

Notatki



Listy przewozowe
na zwykłą i pospieszną przesyłkę

z stem p lem  Kolei 
P aństw ow ych  b ez  
firmy lub z firmą

w każdej ilości wykonuje

Drukarnia Narodowa I. A.
w Bydgoszczy 

ulica Jagiellońska nr. 10. 
T elefon  3 5 3 , 3 0 4 , 1044.

In te lig en tn eg o

korektora-redaktora
i fa ch o w ca  w  zaw od zie  drukarskim

(jako kierującego j ir z y  łamaniu gazety) poszukuje się 
na stałą posadę, do większego m iasta i większego 
dziennika w W ojewództw ie Poznańskiem. Oferty z po­
daniem warunków  uprasza się d o . „Przeg lądu  G ra­
ficznego" pod „redaktor" nr. 565.

(525)

Encrivore
najnowszy i  najskuteczniejszy środek do natych­
miastowego usunięcia plam  od atram entu  
z palców , opakowany na eleg. kartonikach 
do wyw ieszenia po 3 tuziny oraz w karton ikach 
- - - - po 50 i 100 pręcików  polecają - - - -

Zakłady Chemiczno-Przem ysłowe, Gniezno.
C 5’ j

Dzielny przedrukarz
na s ta łą  posadę p oszu k iw an y. Of. przyjm uje  
Jan i Karol Handel, Bielsko (Śl. Ciesz.) 

D rukarnia  i zak ład  lito g r a fic z n y . 557

Na zabawy ogrodowe!
Dla Handlarzy I Ma Towarzystw!

„SloJd“
Warszawa, ul. Wilcza 33

p o leca  
w yrób  k rajow y

Plastelinę
g lin ę , s z t u c z n ą  do 
m od elow an ia  w  10 

kolorach  
lk g . =  40 w a łeczk ó w  

Złp. 5.— (577)

Rączki k ie szo n k o w e
(do napełniania) 

marki „Etern it” z piórami 
stożkowatemi służącemi do spo­
rządzenia 2-3 kopji oraz innemi 
dostarcza (469

HENRYK PALITZA
Kraków, XI. Pułaskiego 11

B a l o n y  kolorowe . . . .  1 szt. 5 z ł .  
L a t a r k i  ókrągłe duże 10 szt. 15 zł.  
C z a p k i  papierowe spiczaste

10 sztuk 5 z ł .  
C z a p k i  konfederatki . 10 szt. 10 zł.  
C h o r ą g i e w k i  n a r o d o w e  dla dzieci 

100 szt 15 z ł .  
C h o r ą g i e w k i  do  d e k o r a c j i

50 sztuk 50 łokci 5 zł. 
G i r l a n d y  z i e l o n e  . . .  1 szt. 2 zł.  
K o n f e t t i  kolorowe 100 paczek 18 zł.
S e r p e n t y n y ................. l()o sztuk 5 z ł.
K o k a r d k i  małe . . . 100 sztuk 12 zł.  
K o k a r d k i  duże . . . 100 sztuk 15 zł.  
P o c z t a  f r a n c u s k a  (1 szkynka,

1 torba, 1 czapka pocztowa z se-
kretnikami  razem 5 zł.

itd. itd.

FaDryka ozddl) kolyljonowycb 
Brono Benndorf, Łódź

u lic a  L ip ow a  80.
Zamówienia wysyła się za zaliczką 
(Pobranie)  jednak pożądana jest zapł,

L I T O G R A F
na sta łą  przyjemną posadę potrzebny zaraz lub później.

F. K. Ziółkowski i Sp., T. z o. p.
Poznań, Górna Wilda nr. 122.

Dobrze utrzymane

kubły od farby
kupuje stale

„Polska Farba”, Poznań
ulica Dąbrowskiego 32.

Faktora rutynowanego
poszukuje się. Zgłoszenia z 'świadectwami do D rukarn i 

„Papierodruk“ T. z o. p. (dawn. Goldberg Nast.)
Poznań, Aleje Marcinkowskiego fi. (559)



Alfabetyczny spis
Źródeł zakupu dla przemysłu graficzno-papierniczego.

Oo działu  te g o  przyjm ujem y o g ło sz e n ia  tylko jed n o ta m o w e w w ykonaniu jedn olitem  i to  naj­
m niej do  p ięc io k ro tn eg o  u m ieszczen ia . W każdem  o g ło szen iu  p o leca ć  m ożna za sa d n iczo  
tylko jed en  artykuł. W iersz tytułow y k o sztu je  3 0  gr., każdy d a lszy  w ier sz  nonp arelow y 15 gr.

Artykuły piśmienne
i biurowe

własnej fabrykacji poleca hurtownie:  
„POL“ TOW. Z O. p .  Poznań 

Grobla 14 i Podgórna 10.

Kątniki
poleca Hurt. Drukarska T. A.
Poznań, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

Maszyny drukarskie
„Rekord" firmy Bohn & Herber z Wyrc- 
burg poleca Hurt. Drukarska T. A.
Poznań, Stary Rynek 4. Telefon 2553.

Pocztówki
z widokami w artystyczn. wykonaniu 
techniką rotograwury poleca w nakła­
dach od 10000 sztuk Drukarnia 
św. Wojciecha Poznań. Na ży­
czenie przesyłamy oferty i wzory.Kartony

pocztówkowe, skoroszytowe i okład­
kowe poi.  Hurt. Drukarska T. A.
Poznań, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

Numeratory
ręczne i w zestaw dostarcza z włas­
nego zastępstwa Hurt. Drukarska
Tow. Akc. Poznań, Stary Rynek 4. 

Telefon 2555.

Czcionki
i wszelki materjał drukarski dostarcza 
Hurtownia Drukarska T. A.
Poznań, Stary Rynek 4. Telefon 2555*

Spinacze do listów 30 %
własnej fabrykacji poleca najtanie 
„BRABUR” Poznań, Małeckiego 34.Kliny iinotypowe

ma na składzie Hurt. Drukarska
Tow. Akc. Poznań, Stary Rynek 4. 

Telefon 2555.Farby drukarskie
rotacyjne,  płaskie, dziełowe, aksyden- 
sowe i kolorowe poleca najtaniej 
Hurtownia Drukarska T. A.

Poznań, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

Ołówki Majewskiego
dostarczamy po oryginalnych cenach 
fabrycznych: „ P O L “  T. z o. p.
Poznań, Grobla 14 i Podgórna 10.

Szpachtle farbowe
ma na składzie Hurt. Drukarska 
Tow. AkC. Poznań, Stary hynek 4.Klisze

do wszelkiego rodzaju reklam wyko­
nane w Drukarni św. Wojciecha 
w Poznaniu są najlepsze.

Telegramy ozdobne
wykonane barwnie w stylu swojikim 
także do użycia jako laurki wysyła 
sortow. w 9 odmianach 100 szt. za 9 zł, 
i porto za pobraniem pocztowym Dru­
karnia ,,Atlas56 W. Kostrzewski 
w Poznaniu, ul. Woźna 15

Papiery
wszelkiego rodzaju: rotacyjny, gaze­
towy płaski, konceptowy, kancela­
ryjny, piśmienny kolorowy itd. poleca 
Hurtownia Drukarska T. A.

Poznań, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

Kamienie litograficzne
j,Solnhofskie” każdego rodzaju poleca 
z własnego zastępstwa po cenach ory­
ginalnych Hurt. Drukarska T .  A.
Poznań, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

Klisze
A. Fiedlera, Poznań, Długa 11, są 
najlepsze i najtańsze.

Litograficzne
maszyny pomocnicze z własn. zas tęp­
stwa dostarcza Hurt. Drukarska 
Tow. Akc. Poznań, Stary Rynek 4. 

Telefon 2555.

Karty do gry
pierwszorzędnej jakości  poleca hur- 
łownie : „l»OL“ T. z o. p .  Poznań 

Grobla 14 i Podgórna 10.

Papiery
introligatorskie kolorowe, fantazyjne 
i marmurki dostarcza hurtownie:  
„POL“ Tow. z O. p., Grobla 14.

Zeszyty szkolne
fabrykuje i dostarcza hu r to w n ie : 
,,POLłł T. Z O. p .  Poznań, Grobla 14 
i Podgórna 10.

Długoletni pracownik, 
- obeznany z wszelkiemi 
czynnościami techn., 
który byt zajęty w k ra­
jowych i zagr. zakładach 
nowoczesnych jako

zarządca drukarni
poszukuje od zaraz 
lubpóżniej podobnej po­
sady. Olei ty z poda­
niem warunków pod„L. 
M. 560" do Adm. ,,Prze­
glądu Graf. i Papierń."

Tektura - Farby Graficzne - Papier 
JÓZEF ZAŁACHOWSKI
P oznań , ul. R zeczy p o sp o lite j 4  
Tel. 2513. Adr. telegr.: Joza-Poznań

Wyłączna sprzedaż na Poznańskie i Pomorze 
wyrobów

Fabryk tektury „Klepaczka" i „Natalin" 
Fabryki farb „Pigment" w Warszawie. 

Składy fabryczne w Pdznaniu.

Widokówki 
i Albumy

z widokami miast i zdrojowisk, 
katalogi ilustrowane itp. wykonu­
jemy po cenach t a ń s z y c h  
niż zagranica. Jedyne Zaki. 
światłodrukowe w Polsce. Na za­
pytanie przesyłamy bezwłócznie 
szczegółowe Oferty. - - (477)

Zakłady Reprodukcyjne 
„AKROPOL” Sp.zogr.odp.
Kraków, ul. Lw ow ska I. 3 6 .

Listy przewozowe
na p rzesyłk i zw yczajn e i p o sp ie sz n e  z e  stem plem  kolejow ym  w ykonuje i ma na sk ła d zie

Drukarnia Walentego Jarosza, Poznań, Bl*ie "̂ rSSST™ !!0 "%«»

O g ł o s z e n i a :  '/, strona 50 zł. ho str . 25 zł. Vł s t ‘* 
13 zł. 7s str. 7 zł. V1(! str. 4 zł. %  str . 2 zł. Na str. 
I okł. 100%, na stronie II, III i IV okł. 50%  
więcej. Dla poszuk. posad 50% opustu. Numery 
okazowe i dowodowe opłaca się. Ogłoszenia 
przyjmuje się do środy rana godz. 9.

Przedpłata kwartalna 4 złote, mie­
sięczna 1.50 zł. z dostawą w dom. 

Numer pojedynczy 25 groszy.

- - - - Konto czekowe P..K. O. Nr. 202 868. , - - - 
Nakładem „Hurtowni Drukarskiej", Tow. Akc. 
w Poznaniu, Stary Rynek nr. 4. Telefon 2555 

Redaktor: Teodor Kryg w Poznaniu.


